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O  D Z IA Ł A L N O Ś C I  V A N ’T  H O F F A .
W edług  H. Le-Chateliera.

Dnia 1 m arca 1 9 1 1  roku  w Steglitz 
w pobiiżu Berlina zmarł znakomity che­
mik van’t Hoff. Od lat 
czterech walczył on bez­
nadziejnie z chorobą nie- 
s te iy  nieuleczalną, k tóra 
rozwinęła się sku tk iem  
zaniedbanego zaziębienia.
Pomimo starannej opieki, 
j a k ą  go otaczano, pomi­
mo częstych wyjazdów 
w gó ry —nic go uratow ać 
nie mogło—zmarł w peł­
ni rozkwitu swej działal­
ności naukowej, licząc za ­
ledwie 5 9  rok życia. S to­
sownie do ostatniej woli 
zmarłego ciało jego spa­
lono i  popioły złożono w 
Ham burgu. Leżą one tam 
obok prochów ucznia j e ­
go i  przyjaciela, profesora 
Abegga, zmarłego w skutek  katastrofy  
z balonem.

Pomiędzy najznakom itszym i uczonymi

X IX  wieku mało k tóry  wywarł taki 
wpływ na rozwój myśli ludzkiej, jak  
v an ’t Hoff.

Pomimo środowiska, w jakiem  się znaj­
dował, będąc profesorem w Amsterdamie 
w powstającym  dopiero uniwersytecie, 

założonym w mieście na- 
wskroś handlowem, a już 
tem samem mało podat- 
nem do wysokiej ku l tu ­
ry naukowej—zdołał prze­
cież zgromadzić kolo sie­
bie gorliwe audytoryum , 
z którego wyszły takie 
znakomitości ja k  Abegg, 
Bredig, Cohen, van De­
ro  riter, Meyerhofter. Po­
wołano go następnie do
I) rlina z zaszczytnym ty- 
i lilem akademika; tam 
r a n ’t Hoff znalazł szersze 
pole działania, ale utracił 
sposobność ciągłego s ty ­
kania się z młodzieżą, któ- 
ra  entuzyazmem swym 
tak  podniecająco zawsze 

działa na m istrza  i myśli jego w świat 
roznosi.

Od tej chwili działalność jego rozwija
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się głównie w pracach naukowych, po­
mieszczanych w „Die Zeitschrift flir Phy- 
sikalische C hem ie“, znakom item  piśmie 
naukowem, które założył i redagow ał 
wspólnie z W. Ostwaldem. Szybkie roz­
powszechnienie się idei v an ’t Hoffa uw a­
żane być winno jako  t ry u m f  czystej 
myśli.

To też działalności jego  nie przerwie 
śmierć: v a n ’t Hoff nie dozna pom niejsze­
nia pośmiertnego, zachowywanego dla 
uczonych, k tórych  wpływ adm in is tracy j­
ny, zwiększając dopóki żyją znaczenie 
ich ty tu łów naukowych, wywołuje po 
ich śmierci, jako  s łuszny odwet, reakcyę  
przeciwną.

Przyczynę powodzenia wielkiego che­
m ika holenderskiego streścić można 
w dwu słowach: zdrowy rozum i w y trw a ­
łość, cechy właściwe jego  rasie. Przez 
całe życie zajmowały go jedyn ie  trzy za­
gadnienia, lecz um iał je  w yszukać śród 
najważniejszych zagadnień chemii i wziął 
sobie za cel rozwinąć m etodycznie wszel­
kie płynące z nich konsekwencye. Ka­
żdemu z nich poświęcił dziesiątek lat  
swej działalności naukowej. Nie zawsze 
oddaje się sprawiedliwość odwadze, n ie­
odzownej zresztą dla badacza, z j a k ą  on 
staw ia  opór pokusie do uganiania  się 
kapryśn ie  za wszystkiomi kw iatam i po 
drodze, do dawania  folgi zachciankom 
swej wyobraźni, do rzucania  tym  sposo­
bem swych wysiłków bez korzyści na 
wiatr.

I.

Jacobus Hendricus v a n ’t Hoff przyszedł 
na świat w r. 1852 w Rotterdam ie, gdzie 
ojciec jego był lekarzem . Po odbyciu 
nauk  w politechnice w Delft, później 
w uniwersytecie w Leydzie, udał się 
w roku 1872 do labora to ryum  Kekulego 
w Bonn, w roku 1873 do laboratoryum  
W urtza  w Paryżu. Prace  w laborato- 
ryach  tych  dwu uczonych były wówczas 
całkowicie zwrócone w k ie runku  poszu­
kiwań dotyczących budowy m ateryi 
i wpływ tych dociekam odbił się na cha­
rakterze pierwszych badań uczonego ho­
lenderskiego. Geometrya chemiczna była |

w pełni swej chwały; sześciokąty Kćku- 
lego roznamiętniały wówczas chemików, 
bo nie byli przyzwyczajeni dotąd do 
przedstaw iania  graficznego zjawisk p rzy ­
rodniczych. Po powrocie w początkach 
roku 1874 do kraju rodzinnego v a n ’t Hoff 
doktoryzuje się w Utrechcie i pod koniec 
tegoż roku ogłasza rozprawę o „Wzorach 
budowy w przestrzeni", k tó ra  kładzie 
podwaliny pod nowy dział chemii orga­
nicznej, stereochemii. W dwa la ta  po­
tem obejmuje katedrę  w szkole w etery­
naryjnej w Utrechcie i porzuca ją  w ro ­
ku 1878, aby otrzym ać profesurę w wol­
nym  uniwersytecie  w Amsterdamie, gdzie 
zostaje kolegą i przyjacielem van der 
W aalsa. Ulega wkrótce jego wpływowi 
i przestaje stopniowo zajmować się roz­
ważaniami, dotyczącemi budowy m ate­
ryi, jako  przedmiotem zbyt nieokreślo­
nym  dla swego tak  pozytywnego um y­
słu. Myśl jego, j a k  i myśl van der W aal­
sa, zwraca się wyłącznie w k ierunku 
ujęcia w liczby praw zjawisk; jednocze­
śnie zaś zapala się wespół z de Vriesem 
do studyów doświadczalnych w tym  kie­
runku. U de Vriesa zapoznaje się dobrze 
z ciśnieniem osmotycznem, któremu 
w krótce wyznacza miejsce tak  chlubne, 
acz trochę nieoczekiwane, w nauce.

Studya swe i spostrzeżenia zawarł 
w dwu obszernych rozprawach, w yda­
nych  w roku 1884 i 1885 p. t. „Mecha­
n ika  chemiczna". D ruga  z tych rozpraw 
została nagrodzona przez Akademię Umie­
ję tności w Stockholmie. Odtąd cała dzia­
łalność jego  ześrodkowała się na stoso­
w aniu praw term odynam iki dó przeobra­
żeń ciał, zwłaszcza w stanie rozpuszczo­
nym.

Po 10 la tach  profesury, w roku 1895, 
opuszcza ka tedrę  w A m sterdam ie, gdzie 
miejsce jego  zajmuje młody współza­
wodnik Bakkhuis Rooseboom, przedwcze­
śnie w yrw any nauce. Rząd niemiecki w e­
zwał van ’t Hoffa do Berlina, ofiarowując 
m u godność członka Akademii i 16 000 
franków pensyi, labora toryum  do własne­
go rozporządzenia, oraz prawo miewania 
wykładów, nie wiążąc go jednak , pod 
tym  ostatn im  względem, żadnemi zobo­
wiązaniami. Ta rozum na hojność, j e s t
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jed n ą  z wielkich przyczyn znaczenia n a ­
ukowego Niemiec; w dziedzinie chemii 
umiały one, w ciągu osta tn ich  lat 20 
skupić pod swoim sztandarem  narodo­
wym trzech obcych uczonych wysokiej 
wartości: obok van’t Hoffa—dwu poprzed­
nio w Dorpacie pracujących badaczów, 
Ostwalda i Tam manna. Prancya  umiała 
również k iedyś wzywać do siebie ludzi 
znakomitych, j a k  np. m atem atyka  Huy- 
gensa i m in is tra  Mazariniego.

Godność członka Akademii nakładała  
na v a n ’t Hoffa dwa obowiązki: zamiesz­
kiwania  w promieniu 50 km od Berlina 
i ogłaszania corocznie dwu rozpraw n a ­
ukowych. W celu zadosyćuczynienia te ­
mu os ta tn iem u zobowiązaniu — ciągłości 
badań naukowych, v an ’t Hoff przedsię­
wziął d ługą seryę doświadczeń nad so­
lami morskiemi, w nikając stopniowo 
w różnorodność ich związków, wzaje­
m nych reakcyj oraz warunków trw ało­
ści. Wreszcie w ostatnich latach swego 
życia, do tknię ty  chorobą, (która miała 
przerwać jego  dnie), v an ’t Hoff przystę­
puje do czwTartej seryi studyów, nad 
znaczeniem, jak ie  mieć mogą ferm enty 
podczas syntez, zachodzących w organi­
zmach żyjących.

Niewielu uczonych umiało urządzić 
swoje życie naukowre w sposób równie 
system atyczny. Pod tym  względem v an ’t 
Hoffa można porównać z Moissanem, 
k tó ry  także znaczną część swojej sławy 
zawdzięcza skupieniu wszystkich swoich 
w’ysiłków na  dwu zagadnieniach ściśle 
określonych — na w ytw arzaniu  fluoru 
i na  zastosowaniu pieca elektrycznego.

II.

P raca  v an ’t Hoffa nad wzorami budo­
wy w  przestrzeni, mianowicie p rzeds ta ­
wienie zapomocą czworościanu pewnych 
związków węgla, zwanych asymetrycz- 
nemi, by ła  ostatecznym  wynikiem licz­
nych  prób poprzednich, które doówczas 
były bezskuteczne. Pasteur  zwrócił uw a­
gę na hem iedryę kryształów, obdarzo­
nych  polaryzacyą obrotową, i wykazał, • 
że ich sym etrya  j e s t  sym etryą  dwu

czworościanów zwierciadlano odwrotnych. 
Wislicenus podczas swoich studyów nad 
kwasem  mlecznym stwierdził niedosta­
teczność dotąd istniejących wzorów dla 
izomeronów niektórych związków węgla. 
Częściowe rozwiązanie analogicznych t ru ­
dności dal dawniej jeszcze Kćkule dla 
związków pochodnych od benzolu. Hy- 
poteza wzorów przestrzennych v a n ’t 
Hoffa oddała ciałom, obdarzonym pola­
ryzacyą obrotową, podobne usługi, j a k  
sześciokąt grupie benzolu. W  ten  sposób 
pozwoliła ona dokładnie przewidywać 
liczbę możliwych a istniejących w rze­
czywistości izomeronów. W  obu przy­
padkach stopniowanie sym etry i  figur 
p rzestrzennych oraz na tu ra  tej sym e­
try i były odbiciem na tu ry  chemicznej 
przedstawianych przez te figury związ­
ków. Ten sposób klasyfikacyi dał mo­
żność szybkiego odkrycia nowych ciał, 
obdarzonych polaryzacyą obrotową i do­
prowadził wzamian do spostrzeżenia, że 
czynność optyczna niek tórych  związków 
pochodzi tylko z przypadkow ych domie­
szek innych substancyj.

Nadzwyczajna jasność pracy van’t Hoffa 
przyczyniła się w znacznej mierze do 
powodzenia tych nowych idei. Uwagę 
czytelnika przykuw ały  tu  wyłącznie dwa 
fakty  główne: wyznaczenie liczby izome­
ronów przestrzennych oraz zidentyfiko­
wanie budowy izomeronów optycznych. 
We wszystkich swych pracach  van’t 
Hoff umiał zachować tę samę jasność 
wykładu — nic tam  dodać ani ująć nie 
potrzeba. W szyscy chemicy przejęli się 
bez wahania  nowemi poglądami. Ze 
wszystkich stron mnożyły się badania, 
i wkrótce van ’t Hoff mógł ogłosić ze s łu ­
szną dumą dzieło zatytułowane: „Dzie­
sięć ła t  pewnej teory iM. W  tej książce 
wskazał drogę, na  której się rozwijały 
jego myśli od chwili ich zaczątku, to  
je s t  kiedy ich au to r  miał zaledwie 22 la­
ta. Dość szczególnym trafem, w kilka 
miesięcy po ogłoszeniu pierwszej rozpra­
wy van’t Hoffa, chemik francuski Lebel, 
dawny jego towarzysz z laboratoryum  
W urtza, rozwinął te same idee, i również 
zaproponował użycie czworościanu dla 
przedstaw ienia budowy związków węgla,
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obdarzonych polaryzacyą obrotową. Obie 
te prace pow stały  zupełnie niezależnie 
od siebie; ta  sama myśl, doszedłszy do 
s tanu  dojrzałości, może zabłysnąć jed n o ­
cześnie w różnych umysłach: tak  roz­
twór, doprowadzony do swego punk tu  
nasycenia, tworzy jednocześnie w ró­
żnych swoich częściach identyczne k ry ­
ształy. Lecz w danym  przypadku  u s ta ­
wiczna w ym iana idei w laboratoryum  
obok jednoczesnej a mimowolnej pracy, 
musiała zasiać te same ziarna w w yobra­
źni obu młodych uczonych. W tem  nie- 
świadomem w spółpracownictw ie niemo­
żliwą je s t  rzeczą, aby każdy wykonał 
oznaczoną część pracy. Kto m ógłby dziś 
określić udział każdego z małżonków 
Curie w odkryciu radu? Oni sami n igdy 
go nie znali. Prace P as teu ra  i Wislice- 
nusa zasiały pole, z k tórego v a n ’t Hoff 
i Lebel, każdy zosobna, zebrali plon obfi­
ty. J e s t  wielką ich zasługą, że odda­
wali sobie wzajemnie sprawiedliwość, nie 
uciekając się do „polemik o p ierw szeń­
stwo, które zbyt często poniżają  go­
dność nauki.

J. M.
(Dok. nasfc.).

Z P A L E O A N T R O P O L O G I I  G A LICY I 
W S C H O D N I E J .

(Ciąg dalszy).

Jak  więc widzimy, groby  ciałopalne 
s tanow ią w y ją tek  w neolicie Galicyi 
wsch:, znany dopiero z chwilą okazania 
si.ę bronzu i to jedyn ie  na małej prze­
strzeni, nad samym D niestrem , groby zaś 
nieskrzynkówe trafia ją  się jed y n ie  poza 
O b rę b e m  płyty podolskiej, stanow iąc n a j ­
prawdopodobniej 'odrębny typ k u ltu ra l­
n y , . . ' .Dla samego żaś Podola w okresie 
neolitycznym  charak te rys tyczne  są już 
kilkiikroC wspominane groby kam ienne 
t. z w. sk rzynkow e.: . Poza granicam i Ga­
licyi pojawiają się one w dalszym ciągu 
jedyn ie  na Podolu ro ssy jsk iem ,‘W ołyniu 
i Polesiu kijoWskiem. Dziesięć je s t  m ie j­
scowości w Galicyi, znanych  z swych.

skrzynkow ych grobów neolitycznych. 
W dwu jednak tylko zostały - on.e nale­
życie- zbadane, a mianowicie 1 we wsi 
Uwiśle pod Husiatynem  w 1890 roku 
przez Ossowskiego i w Kociubińcach 
również w okolicy tego miasteczka—  
przez Kirkora w 187G roku.

Ossowski mając na. względzie, że gro­
by tego rodzaju nie były odpowiednio 
badane i że szczegóły o nich, zebrane 
przez Kirkora, oparte są przeważnie na 
wiadomościach, zasiągniętych u ludzi 
obecnych przy ich pustoszeniu, podczas 
przypadkowego odkrycia, użył wszelkich 
s ta rań , aby badania grobu w Uwiśle do­
konać z możliwą dokładnością. Opusz­
czając zatem  dawniejszy opis Kirkora, 
podam y przedew szystkiem  sprawozdanie 
Ossowskiego, nadm ieniając  przytem , że 
podobne groby skrzynkow e odkryto w Ga­
licyi wsch. w następujących  miejscowo­
ściach: Berem iany i Koszyłowce w pow. 
zaleszczyckim, Kociubińce, U wisła, Cho- 
rostków  i Czarnokońce w pow. husiatyń- 
skim, Semenów, Podhajczyki i Zieleńcze 
w pow. trembowelskim, Czarnolice w p. 
horodeńskim.

Po usunięciu dwu kam iennych płyt, 
stanow iących pokrywę grobu w Uwiśle, 
Ossowski zobaczył sk rzynkę grobową po 
sam wierzch ziemią napełnioną. Ściany 
jej s tanow iły także wielkie i ciężkie pły­
ty; ścianki poprzeczne miały po jednej 
płycie, a podłużne po trzy, wielkości 
niejednakowej. Na zewnątrz były jeszcze 
wzmocnione i zabezpieczone płytami i b ry ­
łami kamiennemi, a całkowita długość 

i m iejsca zajętego przez tę budowę w yno­
siła 2,37 w, szerokość zaś około 1,60 m. 
K ierunek długości skrzynki był od po- 
łudn.-wschodu ku póln.-zachodowi. Po 

i usunięciu ziemi okazało się, że przestrzeń 
; przeszło 1 m długości od połudn.-wschod- 
: niej s trony  grobu  zajęta była głównie 
przez jeden  szkielet. Położony swobod­
nie na Wznak, głową ku połudn.-w schodź 
wi, z nogami przećhylonemi na bok lewy 
i nieco podgiętemi, miał kości rąk", roz-. 
chodzące się w ramionach w obie s tro ­
ny, zgięte w łokciach ku biodrom i zło­
żone na, sobie w pasie szkieletu, gdzie 
palcami przykryw ały , leżący pod niem i
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nożyk krzemienny; głębiej pod noży­
kiem, znajdowały się dwa w drobne ka­
wałeczki zmiażdżone wyroby kościane. 
Przy końcu lewej kości ramieniowej, n ie ­
opodal łokcia stało małe naczyńko glinia­
ne., ciężarem ziemi również zgniecione. 
W końcu przeciwległym, t. j. od półn.- 
zachodniej strony grobu, u nóg tego 
szkieletu głównego leżały dwa inne wpo- 
przek skrzynki grobowej, jeden na d ru ­
gim, położone szkielety, mające tak  samo 
ozdoby kościane u pasa; na kościach ich 
leżały na bok przechylone dwa ozdobne 
naczynia gliniane 1).

Podobny inwentarz, złożony z kości 
ludzkich, siekierek krzemiennych, sko­
rup glinianych, dwu kłów niewielkich, 
ozdoby bursztynowej i maluczkiej ozdób- 
ki w kształcie paciorka z gliny, w y k a ­
zało przedtem przeszukanie grobu sk rzyn­
kowego w Kociubińcach; wymienione 
przedmioty, stanowiły zawartość w szyst­
kich wogóle dotychczas poznanych gro­
bów skrzynkowych, charakterystycznych 
zwłaszcza zupełnie podobnie wyrabiane- 
mi i zdobionemi (inkrustowane masą 
białą) naczyniami glinianemi. Nie we 
w szystkich jed n ak  natrafiono na szcząt­
ki szkieletowe człowieka, ponieważ na j­
częściej zdarzało się, że dopiero znacznie 
później po odkryciu mogły być zbadane 
odpowiednio przez ludzi powołanych do 
tego. Tak się też rzecz miała z groba­
mi skrzynkow em i w Kociubińcach, Czar- 
nokońeach i Uwiśle, skąd jedynie  wydo­
byte szkielety pomierzył dr. Iz. Koper- 
nicki i dr. J. Majer.

Pom iary  obu tych uczonych objęły ra ­
zem 7 czaszek i niewielką ilość kości, 
przynależnych do nich. Ze spostrzeżeń, 
dokonanych na czaszkach okazało się, że 
na cztery męskie przypadają  t rzy  ko­
biece, ciekawe nadzwyczaj ze względu 
na stosunek do pierwszych.

Z grobu skrzynkowego w Kociubiń­
cach w ydoby to"2 czaszki męskie i l  ko­
biecą; w Czarnokońcach tylko męską,

!) G. Ossowski. Spraw ozdanie z w ycieczki 
paieoetnologiczuej po G alicyi w  1890 roku. Zbiór 
wiad. do an tr. k ra j. Tom XV. str. 19—2-7 (a rys.).

a w Uwiśle 2 kobiece obok jednej mę­
skiej.

Z czterech czaszek męskich tylko j e ­
dna z Uwisły w ydobyta została mniej 
więcej kompletna, kiedy na pozostałych 
trzech pomiary uskutecznione mogły być 
tylko; fragm entarycznie. Z grobu bo­
wiem w Kociubińcach otrzymano tylko 
ułamki dwu czaszek męskich; na jednę  
składał się ułamek z kości czołowej, cie­
mieniowej i potylicznej, na drugą zaś 
tylna i górna część prawej połowy sk le­
pienia czaszkowego. Długość pierwszej 
czaszki Kopernicki podaje na 188 mm, 
szerokość zaś w przybliżeniu oblicza na 
138 — 140 mm, według czego wskaźnik 
(indeks) tej czaszki w przybliżeniu w y­
pada na 73,4 do 74,4, co odpowiada ty ­
powi wyraźnie dlugogłowemu. W ynik  
ten  zgadza się zupełnie z obrazem, ja k i  
przez symetryczne dopełnienie w myśli 
brakującej połowy przedstawia się w r a ­
zie poglądania z góry (norma verticalis).

Druga męską czaszka kociubinieclca 
nie nadała się nawet do takich powierz­
chownych spostrzeżeń ,. a wnosić jedynie  
można było z jej chropowatości i bardzo 
wydatnych  pręgów potylicznych, że n a ­
leżała do mężczyzny w dojrzałym już 
wieku — ja k  to wskazywał całkiem spo­
jony szew strzałkow y i wieńcowy, tu ­
dzież praw a połowa szwu węgłowego na 
zewnętrznej stronie otwarta. Za iden­
tycznością antropologiczną z czaszką po­
przednią przemawia znacznie na tył w y­
datna linia profilowa potylicy, tudzież 
spadzista na boki powierzchnia sklepie­
nia. Szczegóły te uprawniają do p rzy­
puszczenia, że czaszka ta  musiała być 
raczej wydłużona niż szeroka, a więc n a ­
leżała do jednego—długogłowego — typu 
z poprzednią.

Między kośćmi, wydobytem i z grobu 
kociubinieckiego, znalazła się i jedna  
kość goleniowa, k tó rą  Kopernicki uważa 
na podstawie jednakiej prawie spójności 
tkanek kostnych i jednosta jnego  zabar­
wienia powierzchni za należącą do opi­
sanej powyżej pierwszej czaszki męskiej. 
Je s t  ona z tego względu bardzo ciekawa, 
że zauważyć można na niej znane spłasz­
czenie t. zw. platycnemia; nie zachowała
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się w całości, lecz u łam ana  je s t  w górze 
pod sam ym  garbk iem  przednim  (tubero- 
sitas an terior tibiae), oraz w dole poni­
żej podstawy goleni. Na przestrzeni 22 cm 
swej długości — powiada Kopernicki — 
kość ta  j e s t  tak  dalece spłaszczona, że 
na 45 mm, w ym iaru  z przodu na tył ma 
tylko 24 mm, w poprzek, t. j .  o s ta tn i w y ­
m iar  =  0,53 pierwszego, gdy  tymczasem 
w prawidłowej goleni s to sunek  tych  w y­
m iarów je s t  38:32 =  0,84 :).

Kopernicki zauważył podobny p rzy p a ­
dek p latyknem ii i na goleniach, należą­
cych do szkieletu m ęskiego z grobu 
skrzynkowego w Czarnokońcach. W  g ro ­
bie tym, oprócz licznych ułam ków czasz­
ki, znaleziono kilka kręgów, kość k rzy ­
żową, tudzież u łam ki kości udowych, r a ­
m ieniowych i goleni. Z budow y kości 
szkieletu wnosić można, że należał do 
dorosłego, silnie zbudowanego m ężczy­
zny.

Z kości długich ciekawre są części go­
leni, sklejone z ułamków; lew a właśnie 
je s t  wzorowym, rzadkim  okazem spłasz­
czenia tej kości. W ym iary  tej grubości, 
wzięte naprzeciw otworu tętniczego (fo- 
ram en nutritium ) m ają  z przodu ku ty ­
łowi 40 mm, a wpoprzek 20 mm, skąd 
wskaźnik  sp łaszczen ia= 50 . Spłaszczona 
również je s t  goleń prawa, mianowicie na 
górnym  końcu, t. j. około połowy całko­
witej swej długości 3).

Uderzający je s t  fak t  najwidoczniej nie 
przypadkowej identyczności owego spłasz­
czenia goleniowego u kości, pochodzących 
z takich sam ych grobów skrzynkow ych. 
W iększego zaś jeszcze nabiera  znaczenia, 
kiedy zważymy, że ta  sam a n iep raw i­
dłowość w budowie goleni, właściwa mał­
pom i niekiedy spostrzegana u  Hotento- 
tów i Murzynów, trafia się bardzo często 
i na zachodzie Europy, a naw et  w A m e ­
ryce półn. w dolmenach, w grobow iskach

J) D r. Iz. K opernicki. O kościach i czasz­
kach ludzkich z w ykopalisk  przedh isto rycznych  
na P odo lu  galic. Zbiór w iad. do an tr. k ra j. 1877. 
Tom I. S tr. 55.

2) D r. Iz. K opernicki. U w agi tym czasow e 
o staroż. kościach i czaszkach z Podola galic. 
Zbiór w iad. do an tr. kraj. 1879. Tom I I I .  S tr. 138.

jaskiniow ych, a nawet w pokładach dy- 
luwialnych. P latyknem ia owa, obserwo­
wana w dwu przypadkach u jednej i tej 
samej ludności, budującej groby s k rz y n ­
kowe, zdaje się być pewną cechą raso­
wy, właściwą i innym ludom, zam iesz­
kującym  naówczas Europę.

J a k  przy szkielecie z Kociubiniec, tak 
i w tym  przypadku (Czarnokońce), cza­
szka właściciela opisanych goleni w yka­
zuje typową długogłowość o wskaźniku 
71,7 (dług. 195, szer. 110 mm).

Czw artą  z rzędu czaszką m ęską jes t  
wydobyta z opisanego powyżej grobu 
skrzynkowego z Uwisły; należała do je ­
dnego ze szkieletów, leżących w poprzek 
u nóg szkieletu głównego, położonego 
wzdłuż grobu. Do szkieletu tego, pici 
męskiej, wzrostu 160,5 cm (obliczonego 
z długości kości udowej), wieku dojrza­
łego, należy czaszka o wskaźniku 77,7, 
a więc zbliżająca się już  do krótkogło- 
wości w przeciwieństwie do wszystkich 
poprzednich, zdecydowanie długogło- 
w ych *).

Odmienny s tan  rzeczy zauważymy, ze­
s taw iając  czaszki płci żeńskiej, znane 
nam  dotychczas z trzech jedyn ie  oka­
zów''. Z grobu w Kociubińcach pochodzi 
jed n a  znaleziona obok dwu męskich, 
z grobu zaś z Uwisły dwie inne, pomie­
rzone przez Majera. Czaszka kobieca 
z Kociubiniec m iernych rozmiarów (dług. 
176 mm., szer. 137 mm), oglądana z góry 
ma ksz ta łt  ja jowaty , wr tylnej części 
nieco rozszerzona, wykazuje wskaźnik 
czaszkowy 77,8, prawie taki sam j a k  i 
dla czaszki męskiej z Uwisły: zdaje się 
w ten sposób, że w bliskiein z nią pozo­
sta je  pokrewieństwie. Jak  i tam ta, nie 
je s t  ona długogłowa, lecz należy już  do 
g rupy  pośredniogłowych (mezocefale), ró­
żniąc się tem od stanowczo długogło- 
w ych czaszek męskich.

W  ten  sposób męska czaszka z Uw i­
sły i kobieca z Kociubiniec stanowią for-

!) Dr. J .  M ajer. Czaszki i kości z nieciało- 
palnego grobu skrzynkow ego ze w si U w isły . 
Zbiór w iad. do antrop. kraj. 1892. Tom XVI. 
S tr. 97—108. R ecenzya G. Ossowskiego z pracy 
tej: K w arta ln ik  histor. Lw ów  1893. S tr. 457—60
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my przejściowe między stanowczo dlugo- 
głowemi męskiemi z Kociubiniec i Czar- 
nokoniec z jednej strony a dwiema ko- 
biecemi z U wisły z drugiej strony. 
W  Uwiśle bowiem obok wspomnianej 
wyżej czaszki męskiej, znaleziono je sz ­
cze i dwa szkielety kobiece. Jeden głó­
wny położony był wzdłuż grobu, drugi 
zaś razem z m ęsk im ' leżał wpoprzek 
u nóg pierwszego.

Czaszka pierwszego, widziana z góry 
(N. verticalis) ma ksz ta łt  ja jow aty  zwę­
żony, od przodu ścięty, z ledwie widzial- 
nemi górnem i brzegami oczodołów, roz­
szerzający się dość nagle ku tyłowi aż 
do silnie wystających guzów kości cie­
mieniowych, z łukiem potylicznym mo­
cno spłaszczonym. Sam już jej widok 
wskazuje wyraźnie je j  krótkogłowość, 
stwierdzoną i wskaźnikiem, k tóry  wyno­
si 83,3; wiek je j  dochodził la t  50, wzrost 
zaś 148 — 152 cm.

Czaszka drugiego szkieletu, poprzecz­
nie ułożonego, w zarysie widzianym z gó­
ry, przedstawia się także kształtu  ja jo ­
watego, z większem jed n a k  rozszerze­
niem od przodu niż czaszka pierwsza, 
co zbliża ją  do czaszek okrągłych z nie- 
widzialnemi wcale łukam i brwiowemi. 
Z kształtu  zatem i wskaźnika swego 
(80,9) należy o n a — jak  i poprzednia—do 
krótkogłowych, płci żeńskiej, wieku około 
lat 40, wzrostu  152 cm.

Jeśli zestawimy teraz wskaźniki cza­
szek męskich ze wskaźnikam i trzech cza­
szek kobiecych, to zauważyć musimy, że 
j a k  między pierwszemi przeważają dłu- 
gogłowe ’), tak  międ?y drugiemi prym  
trzym ają  krótkogłowe. W yrażając pro­
centowo stosunek odmiennych tych ty ­
pów antropologicznych otrzym am y 42,8$ 
na długogłowców, 28,5$ na średniogło- 
wców i tyleż na krótkogtowców. N aj­
dawniejsza więc ludność neolityczna Ga­
licyi wsch. nie tworzyła jednolitego ty-

Za tak ie  p rzy jm ujem y czaszki o w skaźni­
ku  do 75,0; 75,1 —• 79,9 średniogłow e (mezocef.) 
80,0—85,0 k ró tkog łow e (brachycef.); pow yżej 85 
czaszki nadm iernie krótkogłow e (hyperbrachy- 
cef.J.

pu antropologicznego, lecz należąc prze­
ważnie do rasy długogłowej, mieszała się 
z krótkogłową i tworzyła pośredni typ 
średaiogłowych, równy ilościowo czyste­
mu typowi krótkogłowemu. C h a rak te ry ­
styczne zaś jest , że elementem obcym, 
krótkogłowym, były w epoce grobów 
skrzynkowych same kobiety, k tóre zwy­
czajem ogólnie naówczas prak tykow a­
nym ludność tubylcza sprowadzała od 
najbliższych swych sąsiadów, należących 
do innego ludu, innej rasy. Ta okolicz­
ność najlepiej nam tłum aczy stw ierdzo­
ny fakt istnienia przejściowego typu  po- 
średniogłowego, stanowiącego prawie 1j3 
ogółu ludności.

W okresie neolitycznym Podola można 
rozróżnić najwyraźniej dwie odrębne, 
charakterystyczne  epoki kulturalne, z 
k tórych s ta rszą  reprezentu ją  właśnie gro­
by skrzynkowe, młodszą zaś sięgającą 
już  zaczątków pojawienia się bronzu — 
ceramika malowana. Wnosząc z danych, 
jakiem i preh istorya  rozporządza obecnie, 
ku l tu ra  naczyń malowanych nie znajduje 
się w żadnym związku genetycznym  z po­
przedzającą j ą  ku l tu rą  grobów sk rzyn­
kowych, tworząc sam a przez się całość 
odrębną. Pionierami nowej tej, znacz­
nie już rozwiniętej ku ltu ry  byli obcy 
przychodźcy, k tórzy wyparli z Podola 
dawną ludność tubylczą, a sami zajęli 
nietylko jej byłe osady, lecz rozpostarli 
się nawet znacznie dalej, sięgając od 
D niestru  do Morza Czarnego z jednej 
strony, a do południa półwyspu Bałkań­
skiego z drugiej strony. Połudn.-wschod- 
ni kąt Galicyi, sąsiednia Bukowina, U k ra ­
ina., Rumunia i północna Grecya (Tesalia, 
Epir, Macedonia i t. d.) oto kraje, w y­
kazujące dziś ślady osadnictwa ludności 
neolitycznej, wyrabiającej masowo pię­
kne naczynia malowane, doprowadzone 
do niebywałej przedtem  doskonałości mi­
mo, że lepione były bez krążka ga rncar­
skiego. Sposób zdobienia naczyń glin ia­
nych  jedno- lub wielo - barwnemi orna- 
m entacyam i nie był znany ani przedtem, 
ani w późniejszych -czasach wieków 
przedhistorycznych i z tego względu — 
jako  właściwy jedyn ie  późniejszym w ie­
kom okresu neolitycznego—najdobitniej
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charak teryzu je  osta tn ią  epokę jego, zwa­
ną archaiczno-myceńską.

B.~ Janusz.
(Dok. nast.).

P . P  TJ I  S E  U X.

M IE JS C E  S Ł O Ń C A  M IĘ D Z Y  
G W IA Z D A M I.

(Dokończenie).

Najbliższe pokrew ieństw a najbardziej 
nas zawsze pociągały. Po czem będzie­
m y mogli j e  poznawać? W iadomo od­
dawna, że gwiazdy pierwszej wielkości 
leżą wszystkie dosyć blisko wielkiego 
koła, którego pole je s t  znacznie oddalo­
ne od pola drogi mlecznej. Podług Goul­
da pięćset gwiazd, do których  liczby na­
leżą najpiękniejsze na  niebie, trzeba  uw a­
żać za rozłożone w sąsiedztwie tej samej 
płaszczyzny i za tworzące n a tu ra lną  ro ­
dzinę ze Słońcem. Skupianie się ku  dro­
dze mlecznej zaznacza się znacznie dalej, 
w okolicy 8-ej wielkości podług Strato- 
nowa, trochę wcześniej podług doktora  
Kapteyna.

Obie te cechy, wyższość blasku i roz­
łożenie na niebie, w ysta rczy łyby  nam, 
gdyby było dowiedzione, że pewna g ru ­
pa gwiazd ma k sz ta ł t  listka, lub soczew­
ki, że pozornie na jjaśn ie jsze  gwiazdy są 
również najbliższe. Ponieważ jed n a k  te 
dwa tw ierdzenia  są dla wielu powrodów 
podejrzane, m usim y spraw dzić  te oznaki 
zapomocą innych, mniej ła tw ych  do 
stwierdzenia, ale pewniejszych. Będzie 
to naprzykład:

1) Pew na roczna parałaksa.
2) Mała prędkość radyalna.
3) W yraźny  ruch  ką tow y w tej samej 

płaszczyźnie, co ruch, którym  system  
słoneczny je s t  ożywiony w s tosunku  do 
gwiazd słabych.

4) Widmo podobne do w idm a słone­
cznego w całości i w szczegółach.

Wielka wartość tych cech w yn ika  już  
z tej okoliczności, że częściej idą w  pa­

rze, niżby tego chciało rozłożenie przy­
padkowe. Naprzykład gwiazda, której 
widmo podobne je s t  do widma słonecz­
nego, ma więcej danych, niż inna na to, 
żeby mieć duży ruch własny, lub znacz­
ną paralaksę. Nie możemy jed n a k  s tre ­
ścić tutaj prac sta tystycznych , bardzo cen­
nych, które na tem polu przedsięwzięto. 
Nie nadają  się do ujęcia w streszczeniu, 
gdyż u jaw nia ją  wiele luk. Oznaczenie 
paralaks je s t  spraw ą bardzo delikatną, 
oznaczenie ruchów własnych w ym aga 
dużo czasu, oznaczenie zaś prędkości ra- 
dyalnej daje się w ykonać tylko dla 
gwiazd dosyć jasnych. A zatem na tych 
trzech punktach  niewiele jeszcze co wie­
my. Nie możnaby naprzykład powie­
dzieć, j a k a  je s t  pomiędzy gwiazdami wi- 
docznemi ilość tych, k tóre  mamy uw a­
żać za s tałe  w s tosunku do Słońca, lub 
raczej za ożywione ruchem  postępowym 
wspólnym ze Słońcem. Możnaby przy­
puszczać, że ilość ta j e s t  bardzo niewiel­
ka, sądząc z badań Kapteyna i Edding- 
tona, k tórzy doszli do wniosku, że gwia­
zdy o znanym ruchu w łasnym  dzielą się 
na dwa główne prądy. Te dwa prądy 
przenikają się wzajemnie i mimo od­
miennych kierunków m ają  mniej więcej 
to samo znaczenie i tę samę prędkość. 
Lecz trzeba zwrócić uwagę na to, że ru ­
chy własne wynikające z obserwacyj po­
łudnikowych, nie odnoszą się właściwie 
do wszystkich gwiazd słabych i dalekich, 
lecz do grupy pięknych gwiazd już  po­
dejrzanych  o należenie do ruchu  postę­
powego Słońca.

Katalogi widm gwiazdowych, mniej 
więcej dokładne do 7-ej wielkości, dzięki 
ważnym badaniom w obserwatoryach 
w Poczdamie i w Harvard  College, pod­
suw ają  wnioski jaśniejsze. W tej g ru ­
pie znaczna część, conajmniej czwarta, 
a conajwyżej trzecia, przedstaw ia wi­
dmo zupełnie podobne do widma słone­
cznego; s tosunek ten zmniejsza się w mia­
rę, gdy  się p rzystępuje  do obliczenia 
gwiazd słabszych i dalszych. W spólne 
cechy są następujące: dla światła obser­
wowanego w całości kolor biały ze sła­
bym odcieniem żółtym; dla światła, roz­
szczepionego przez pryzm at pas ciągły
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z najwyższą in tensyw nością , w kolorze 
żółtym. Linie metalów są liczne i mo­
cne, najwidoczniejsze fotograficznie są 
linie wapnia i żelaza. Linie helu są s ła­
be, lub niema ich wcale. Niewiele wi­
dać pasów absorpcyjnych poza wytwo- 
rzonemi przez atmosferę ziemską. Klasa 
ta  (gwiazdy żółte, lub gwiazdy słonecz­
ne) uważana je s t  za drugą  przez Sec- 
chiego i przez Vogla, gdyż widma gw ia­
zdowe najbardziej charak te rystyczne  od­
chylają  się od niej w przeciwnym kie­
runku, a to wpływa na uważanie jej  r a ­
czej za formę przejściową. Obejmuje du­
żo gwiazd jasnych , uw ydatnionych j e ­
dnocześnie przez wielkość ich ruchu wła­
snego i ich rocznej para laksy  i słusznem 
je s t  uważać je  za związane ze Słońcem 
przez sąsiedztwa, zarówno j a k  przez po­
dobieństwo warunków chemicznych i fi­
zycznych.

Secchi i Vogel zgadzają  się na zali­
czenie do l-ej klasy gwiazd białych, da­
jących  z łatwością w sku tek  m igotania 
się światło niebieskie. Kolor niebieski 
rzadko wydaje się s ta łym  dla oka, za­
znacza się przez kon tras t  w razie blisko­
ści gwiazdy żółtej, j a k  to widzimy dla p 
Łabędzia i pewnych par innych. Bada­
nie spektroskopowe, porównane z bada­
niem gwiazdy żółtej, wykazuje, że ma- 
ximum  intensywności przeniosło się do 
koloru zielonego, że pas raczej się roz­
ciągnął ku kolorowi fioletowemu. Dla 
tej samej in tensywności tła wiele linij 
metalów znikło; inne zwężają się, gdy 
tym czasem  linie wodorowe się u trzym ują, 
lub nawet się mnożą i rozszerzają, stając 
się na brzegach jak h y  rozlanemi. Linie 
helu ukazują  się obok wodorowych. 
W dość rzadkich razach dochodzą mniej 
więcej do tej samej siły i zdają się w te ­
dy jeszcze bardziej rugow ać linie m e ta ­
lów. Okoliczność ta, k tó rą  spotykamy 
zwłaszcza w konstelacyi Oryona, może 
wyjaśnić poddział gwiazd białych, czyli 
specyalnej kategoryi (gwiazdy helowe, 
lub typu Oryona). Znaczne paralaksy są 
rzadkie w grupie gwiazd białych. Nie­
znane są podobne przykłady pomiędzy 
gwiazdam i Oryona bardziej oddalonemi 
od typu słonecznego. Gwiazdy białe mo­

żna jeszcze podzielić podług tego, czy 
przedstaw iają  większą, lub mniejszą roz­
maitość linij metalów i znaleść okazy, 
które, ja k  Procyon, zaznaczają przejście 
do typu gwiazd słonecznych. Rozważana 
w całości 1-a klasa Secchiego i Vogla 
obejmuje większość gwiazd widzialnych 
i prawdopodobnie daleko więcej, niż po­
łowę, jeżeli zwracamy uw'agę na małe 
gwiazdy, k tóre  zdają się skupiać ku d ro­
dze mlecznej. Nie można wogóle zbadać 
ich widma, lecz można było się przeko* 
nać, że w razie tego samego blasku dają 
odbitkę fotograficzną silniejszą, niż gw ia­
zdy typu  słonecznego.

Podług doświadczeń laboratoryjnych, 
jeżelibyśmy przypuścili, że atmosfera 
Słońca się zgęściła i że tworzą się w niej 
sk ładniki chemiczne, powinniśmy zoba­
czyć, że linie absorpcyjne s taną  się licz­
niejsze, wiele z nich zleje się w pary, 
wyraźnie zakończone z jednej strony, 
rozlane z drugiej. Ten stan rzeczy jes t  
już  widoczny w plamach słonecznych; 
urzeczywistnia się wyraźniej w dosyć 
dużej ilości gwiazd, które często łatwo 
oznaczyć w skutek  ich koloru czerwone­
go. W spektrografie, nawet u  gwiazd 
dosyć pięknych, zgaśnięcio może być zu­
pełne w całej części widma bardziej za ­
łamującej się, niż linia C. Gwiazdy te 
twrorzą 3-ą klasę Vogla; Secchi zalicza 
je  do 3-ej, lub do 4-ej klasy, zależnie od 
tego, czy pasy absorpcyjne najwidocz­
niejsze skupiają  się w kolorze fioleto­
wym, czy czerwonym. Je s t  jednak  wy­
godniej zachować znaki III a i III b Vo- 
gla, dopóki nie pozyskamy stanowczych 
dowodów uważania jednej z dwu grup 
za należącą do bardziej posuniętege s ta ­
nu rozwoju. Pasy typu l i l a  istn ieją  
w plamach słonecznych i zostały odtwo­
rzone przez Fowlera zapomocą tlenku ty ­
tanu wprowadzonego do łuku Yolty. Pa­
sy typu III b mogą być widziane bardzo 
dokładnie w razie użycia bardzo wąskiej 
szparki. Naśladuje się je  sztucznie za­
pomocą wyładowania elektrycznego w cy- 
anie i w węglowodorach. Wogóle gwia­
zdy czerwonawe nie stanowią nawret dzie­
siątej części gwiazd jaśniejszych, niż sió­
dma wielkość. Gwiazdy klasy III b są
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jeszcze rzadsze i żadna z nich nie rzuca 
żywszego blasku,

Gwiazdy trzeciej klasy daleko łatwiej, 
niż dwu pierwszych, zmieniają blask 
i powstaje na tu ra lne  przypuszczenie, że 
Umiany te są zależne od plam. Faza 
wzrastania  b lasku  je s t  prawie zawsze 
krótsza od fazy przeciwnej, zarówno ja k  
faza mnożenia się plam na  Słońcu. Mo­
że to doprowadzić do uważania żyw sze­
go rozżarzenia za wynik  powiększenia 
się ilości pochodni, idących w parze z p la ­
mami. W tych wszystkich razach, w k tó ­
rych okres mógł być dobrze poznany, 
znaleziono, że je s t  on krótszy od cyklu 
Schwabego, często mniej więcej roczny, 
niekiedy skrócony do kilku zaledwie dni. 
Lecz zanim stw ierdzim y, że Słońce pod 
tym względem stanowi wyjątek , trzeba 
pamiętać, że są wszelkie dane na to, że­
by długie okresy gwiazdowe przeszły 
niepostrzeżenie i że trudno je s t  poró­
wnywać oceny fotometryczne, robione 
w odstępach kilkoletnich.

Kilka gwiazd podlegających nagłym  
zmianom, lub też takich, k tó re  tylko 
krótko błyszczały, można odnieść na za­
sadzie całego ich widm a do klasy  Ii-ej, 
lecz z drugiej s trony  wykazują  one parę 
linij błyszczących, pochodzących od wo­
doru, lub helu. Inna, nieliczna grupa 
gwiazd wykazuje jednocześnie  linie m e­
talów ciemne i błyszczące, k tóre  pocho­
dzą nietylko od wodoru i helu, lecz i od 
m etali lekkich i p ierw iastków  n iezna­
nych. Istnieje  naw et au ten tyczny  p rzy ­
padek z gwiazdą vj Argusa, w której po­
między liniami wodoru jedne  s ta ją  się 
jasne , gdy tymczasem drugie pozostają 
ciemnemi. Podobne fak ty  zdawały się 
pierwotnie w ykazyw ać skład zupełnie ró­
żny od składu Słońca i uspraw iedliw iać 
ułożenie nowych klas. Istn ienie  jed n ak  
jasnych  linij w widm ach korony i chro- 
mosfery słonecznej, odwrócenie świeżo 
stw ierdzone linii K na całej tarczy, każą 
uważać różnicę za mniej zasadniczą. P o ­
dług bardo dobrych znawców obecność 
linij jasnych  w widmie nie j e s t  oznaką 
wyższej tem pera tu ry , lub mniej posun ię­
tego rozwoju. Dowodziłoby is tn ien ia  
atm osfery lak wielkiej, że może współza­

wodniczyć jako  źródło światła  z jąd rem  
i przez swoje widmo emisyjne zastąpić 
widmo absorpcyjne fotosfery. Również 
ja k  to widzimy na  przykładzie Słońca, 
trudność dojrzenia w widmie większości 
gwiazd linij helu i metaloidów nie upra­
wnia wniosku, jakoby  tycJi pierwiastków 
wcale nie było w Słońcu.

Obecność linij jasnych  w widmie po­
zwala, jak  to wspaniale w ykazują  gw ia­
zdy czasowe, domniemywać się zm ienno­
ści i w następstw ie nawret tej okoliczno­
ści odkryto wiele gwiazd zmiennych. 
Obie cechy idą często w parze w gwia­
zdach czerwonawych i linie jasne  są 
szczególniej liczne, podług profesora Ha- 
lego, w grupie III b. Prawda, że w s ła ­
bej gwieździe mała przestrzeń, pozosta­
wiona pomiędzy dwoma pasami, może 
być niesłusznie uważana za linię błysz­
czącą, ale możnaby złożyć na karb  w ten 
sposób wywołanej pomyłki niewielką ty l ­
ko ilość linij w ykazanych  przez gwiazdę 
152 Schiellerupa. Można zatem  linie j a ­
sne, zarówno ja k  obecność szerokich pa­
sów uważać za oznakę światła  chw iejne­
go, bardziej podległego zmianom, niż peł­
ne promieniowanie. Lecz czy tu  idzie 
o żarzenie początkowe, czy też przeci­
wnie o ognisko bliskie zgaśnięcia?

Dla Laplacea odpowiedź nie p rzed s ta ­
w iałaby wątpliwości. System  odosobnio­
ny w przestrzeni—musiał, podług niego, 
żyć z zapasu pierwotnego ciepła i stale 
postępować, z wyjątkiem  może kró tk ich  
przerw na  drodze ochłodzenia, P rzyp i­
sywał zatem swojej pierwotnej m gław i­
cy tem pera tu rę  niezwykle wysoką. Dziś 
nie wydaje się nam to już obowiązują- 
cem. W iemy, że zgęszczanie się dużej 
chm ury uwalnia wielką ilość ciepła, w y­
starczającego, gdyby  było dość prędko 
wyzwolone, na pokrycie skutków promie­
niowania, a naw et  na podniesienie te m ­
p e ra tu ry  masy. U kłady gwiazd muszą 
więc przejść przez długi okres ogrzew a­
nia się i na  niebie możemy zauważyć 
wyrazy należące do szeregu wznoszące­
go się, zarówno, j a k  i do szeregu małe- 
jącego. Byłoby dla nas niezwykle cie- 
kawem  wiedzieć, do której z dwu kate- 
goryj należy Słońce.
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Dla przyczyn, które naogół nie zostały 
uznane za przekonywające, Norman Loc- 
kyer  chce umieścić na sam ym  początku 
rój meteorytów. Czy to przez k a ta s t ro ­
fę, czy przez powolną ewolucyę ów rój 
przechodzi stopniowo przez następujące 
stany: mgławicy, gwiazdy nowej (o b ły ­
szczących liniach), gwiazdy czerwonawej 
(klasa I l i a  Yogla), gwiazdy słonecznej, 
gwiazdy białej, gwiazdy czerwonawej 
(klasa III b Vogla), gwiazdy zgasłej i za­
skorupiałej. Można naw et przypuścić, 
że gwiazda zgasła na powierzchni w y­
tw arza  w sku tek  wybuchu, lub zderzenia 
(kolizyi) rój meteoryczny i cykl rożpo 
czyna się na nowo. Stanowi gwiazdy 
białej odpowiada maximum  tem peratury . 
Poza tem  zgęszczanie jeszcze wzrasta, 
ale już nie może zastąpić ciepła s traco­
nego przez promieniowanie. Stan gw ia ­
zdy słonecznej przebyw any je s t  dwu­
krotnie i dlatego możemy wybierać dla 
naszego Słońca pomiędzy fazą ogrzewa­
nia się i oziębiania.

Prawdopodobieństwo dwu pierwszych 
okresów przem iany wywołało dużo k r y ­
tyk  Gwiazdy nowe w ydają  się zbyt 
rzadkie, żeby miały wyobrażać okres p ra ­
widłowy i normalny. Te, k tó re  się udało 
mieć przez pewien czas pod obserwacyą, 
zdają się bardziej zbliżać do stanu  m gła­
wicy, aniżeli do s tanu  gwiazdy czerwo­
nej. Pogląd ten zaprowadziłby nas j e ­
dnak zbyt daleko i zatrzym am y się na 
układach, k tóre można uważać za pokre­
wne naszemu. P rzyjm ijm y na chwilę za 
prawidłowy ten porządek chronologicz­
ny, k tó ry  proponuje Norman Lockyer. 
Musielibyśmy zdecydować, czy Słońce 
je s t  przez swoje widmo bliżej spokre­
wnione z k lasą  I l i a ,  czy z klasą III b. 
Szale przechyliłyby się bezwarunkowo 
na korzyść klasy  I l i a .  A ponieważ w ła­
śnie k lasa  I l i a  wykazuje najwięcej po­
dobieństw  z plamami słonecznemi, mo­
głoby w yjść na to samo, gdybyśmy 
stwierdzili, że wytwarzanie  się plam je s t  
na drodze do zmniejszenia się. Mieliby­
śmy tu k ry te ryum  mniej podległe w p ły ­
wom szkodliwym, aniżeli spostrzeżenia 
aktynomef ryczne. Gdyby było dow ie­
dzione, że obfitość plam ostatecznie w z r a ­

sta, klasa I l i a  wyobrażałaby dla nas 
przyszłość, a nie przeszłość.

Wreszcie, ponieważ gwiazdy czerwo­
nawe dość silnie podlegają szybkim zmia­
nom blasku, można mieć nadzieję, że s ta ­
ranne badania  odróżnią w tych zmien- 
nościach część wiekową i część peryo- 
dyczną. Gdyby zostało wykazane, że 
gwiazdy typu  U la  są wszystkie na dro­
dze do wzrastania, gwiazdy typu III b 
wszystkie na drodze do zmniejszania się, 
hypoteza znalazłaby wspaniałe potw ier­
dzenie.

Zachodzi nieste ty  obawa, że zagadnie­
nie źle j e s t  podane. Czy m am y prawo 
uważać wszystkie gwiazdy za system y 
odosobnione w przestrzeni i k tóre  mają 
przejść w k ierunku niezmiennym tęż sa­
rnę seryę przemian? Na to pytanie prof. 
Hale nie w aha się odpowiedzieć przeczą­
co. Istnieją  podług niego wpływy śro­
dowisk, k tórych źródło i budowa są nam 
nieznane, ale których rezu lta t  je s t  w ido­
czny. Mamy np. w grupie Plejad rodzi­
nę naturalną, czego dowodzi jednocze­
śnie pozorna bliskość, ruch własny, pręd­
kość radyalna, charakter widma, a k tóra 
należy do typu Oryona. Musimy p rzy ­
puszczać, że te gwiazdy g rupu ją  się 
w przestrzeni, a jed n ak  skala ich wiel­
kości bardzo je s t  rozległa. Mają więc 
bardzo nierówne rozmiary i jeżeli p ręd­
kość ewolucyi zmienia się w kierunku 
odwrotnym  masy, — m ają i wiek różny. 
Trzeba więc albo, żeby nadzwyczajny 
przypadek  zgromadził wszystkie te gwia­
zdy, albo, żeby ta sama przyczyna ze­
wnętrzna utrzym ała je  po długich latach 
w tym samym stanie fizycznym. Na po­
parcie tego wniosku można przytoczyć 
inne zbiorowiska, w których przeważa 
ten sam typ widma, a niekiedy, jak  
w wielkiej m gławicy Androm edy, je s t  to 
typ słoneczny. Rozłożenie mgławic, sk u ­
pienie na drodze mlecznej gwiazd no­
wych i gwiazd o liniach błyszczących, 
świadczą o tem samem.

Jako p u n k t  porównawczy dla ocenie­
nia tem pera tu ry  gwiazd, rozporządzamy 
różnemi źródłami sztucznemi, ja k  płomie­
nie, łuk Volty, iskry  o wysokiem napię­
ciu, Prawie wszystkie te doświadczenia
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każą nam uważać gwiazdy białe za cie­
plejsze od żółtych, a żółte za cieplejsze 
od czerwonych. Jednakże, w edług p ro ­
fesora Halego i doktora Scheinera, nie 
w ykazują  one pomiędzy dwiema katego- 
ryami gwiazd czerwonych tak  wielkiej 
przepaści, j a k ą  nakreślił  Norman Lockyer. 
Zresztą, nie trzeba zapominać, że bada­
nie widma może jedyn ie  nam  wykazać 
przekroczenie pewnego stopnia tem pera ­
tury . Z chwilą, gdy  to już  wiemy, obec­
ność linij, lub pasów objaśnia nas  nie co 
do samego źródła, lecz co do o tacza ją ­
cych je  środowisk. Gwiazdy czerwone 
naprzykład  mogą mieć ognisko w ew nętrz ­
ne nadzwyczaj czynne, pomimo, że je s t  
otoczone atm osferą pochłaniającą bardzo 
rozległą, o różnym składzie, dosyć ozię­
bioną w swoich częściach zew nętrznych, 
ażeby mogły istnieć kom binacye chemi­
czne. Otóż, dła określenia rozległości 
i składu podobnej atm osfery  tem pera tu ra  
nie je s t  jedynym  czynnikiem; m asa  je s t  
innym  czynnikiem nie mniej ważnym; 
a w gwieździe atm osfera  będzie zawsze 
częścią najw rażliwszą na wpływy ze­
wnętrzne, ja k  np. spadek m atery i nad ­
zwyczaj . rzadkiej.

Tc prądy kosmiczne u jaw niają  się zre­
sztą wielu oznakam i w fizyce słonecznej, 
w m agnetyzm ie ziemskim, w przem ia­
nach komet. Nie mam prawa odmawiać 
im znaczenia dlatego, że najczęściej są 
dla nas niewidoczne i że nie są znaczną 
przeszkodą w ruchach  planet. Mogą być 
nierówno rozłożone w czasie i w p rze­
strzeni. Dzięki im, gwiazdy wychodzą 
ze swego ponurego osamotnienia. P rz e ­
sta ją  dążyć po tej samej zawsze drodze 
do zgubnego zgaśnięcia, z k tórego j e d y ­
nie wydobyćby je  mogła ka tas tro fa  przy­
padkowa. Są ze w szystk ich  s tron  do­
stępne dla znaków przebudzenia  i dla 
wpływów odradzających. W ten sposób 
tłum aczy się fakt, że spotyka  się tak  
mało śladów m atery i  bezpostaciowej i cie­
mnej, k tó ra  musiałaby się zjawić jako  
pozostałość po zagasłych słońcach i do­
chodzi się do w yobrażania  sobie w szech­
św ia ta  z punk tu  widzenia bardziej filo­
zoficznego, bardziej pocieszającego, b a r ­
dziej braterskiego. Tłum. 11, G.

S T A Ś M IE N J E  P Ę D U  U M A R U N Y  
(M A TR IC A IU A  D ISC O  IDE A DC).

Według Penziga !) staśmienie pędu u Ma­
runy pospolitej (Matricaria Ołiamomilla L.) 
jest rzeczą dość powszechną 3). Żo jednak 
nie wspomina on nie o podobnem zjawisku 
u Maruny pozbawionej kwiatów języczko­
wych 3) (Matricaria discoidea Dc.) więc po­
zwalam sobie na tem miejscu podać foto­
graficzną reprodukcję  tego zboczenia, a to 
tem bardziej, że sama roślina od niezbyt 
dawna zadomowiła się u  nas. W „Nowych 
nabytkach Flory Polskiej “ 4) prof. Pr. K a­
mieński dokładniej ją  opisał, zaznaczając, że 
około roku 1884 stanowiła ona najświeższy 
nabytek nrszej flory. Zdaniem jego przywę­
drowała do nas z zachodniej Europy, gdzie 
stanowiła oddawna eliwast podwórzowy, za­
rastający podwórza i rumowiska. Data uka­
zania się rośliny tej w Europie dokładnie 
nie jest znana, wiadomo tylko, ż-e w okoli­
cach Berlina odkrył ją poraź pierwszy Ale^ 
ksander Braun w roku  1852 s).

Jak  widać z załączonej fotografii staśmie- 
niu uległ tylko jeden z 5 pędów. Je s t  on 
gęsto ulis-niony, a główki kwiatostanowe 
przeważnie są skupione na szczycio, co zre­
sztą stanowi wspólną cechę tego rodzaju 
zboczenia.

J) Dr. O. P enzig: „Pflanzen-Teratologio".
Genuo, 1894.

2) Penzig,. s tr. 77, t. I I .
3) Patrz: „Die M uta tionstheorie“ H. de Vrie- 

sa. S tr. 379. T. II.
4) P am ię tn ik  P izyograficzny, 1884.
5) P,: „Nowo nabytki F lo ry  P o lsk ie j1*. Str. 5.

Z. Wóycicki.



jV> 25 WSZECHSWIAT 397

Z T O  W . P R Z Y J A C IÓ Ł  N A U K  
W  P O Z N A N IU .

Zebranie Wydziału Przyrodników Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu z dnia 
20 maja 1911 roku w zastępstwie wicepre­
zesa, p. d-ra Antoniego Seydy, który dla 
ważnej przeszkody przybył później, zagaił 
sekretarz wydziału, p. Karol Maliski.

Witając licznie zgromadzonych członków, 
zaznaczył, że tak znaczny udział jest dowo­
dem, iż utworzenie samodzielnego wydziału 
przyrodników było rzeczywistą potrzebą, 
a okazane dotąd tak wielkie zainteresowa­
nie rokuje dobre nadzieje pomyślnego jego 
rozwoju.

Jako  gości przedstawił i powitał pp. dr. 
Z. Głowackiego, dr. Jaworowicza, Grzesiec- 
kiego, Reszkę i Wysockiego.

Po odczytaniu protokułu z ostatniego ze­
brania p. Maliski przedstawił przywieziony 
przez p. radcę d-ra Pr. Chłapowskiego od­
cisk amonita, z daru p. Tadeusza Moraw­
skiego ze Złotego Potoku pod Częstochową. 
Na okazie tym, pochodzącym z formacyi 
jurajskiej, t, z w. jury brunatnej, widzimy 
odciśnięte dokładnie kształty skorupy tego 
mięczaka.

Prócz tego p. Maliski demonstrował ode­
brane za pośrednictwem p. d-ra Chłapow­
skiego od inżyniera technicznego p. Kazi­
mierza Łubkowskiego z Warszawy, 6 karto ­
nów z okazami torfu, po 8 okazów w ka­
żdym kartonie. Torf ten pochodzi z Kró­
lestwa Polskiego i z Litwyr. Przy poszcze­
gólnych okazach podana jest miejscowość, 
powiat i gubernia oraz rodzaj torfowisk, 
z których pochodzą. Są tam okazy z to r­
fowisk łąkowych, bagniskdwych, jeziorowych 
i leśnych, z rozmaitych głębokości wziętych; 
prócz tego okaz gliny marglowej, znajdują­
cej się pod torfem jeziorowym, oraz wiwia- 
n itu  i żużel z tegoż otrzymany.

O stopniowem zwęgleniu obumarłych ro­
ślin p. Maliski podał krótkie objaśnienie.

P. L. Szymański w dalszym ciągu posie­
dzenia mówił „O jonach“. Wykładu tego 
nic możemy streszczać w nasżem piśmie, 
ponieważ wszystkie szczegóły teoryi jono­
wej wielokrotnie były u nas podawane.

Następnie p. Suchocki w obszernym wy­
kładzie, trwającym około godziny, refero­
wał „O wynikach nowych badań atmosfery 
słonecznej". I tego wykładu treść znana 
jest czytelnikom Wszechświata z wielu a r­
tykułów, podawanych różnemi czasy.

W ożywionej nad poszczególnemi refera­
tami dyskusyi brali udział pp. Jasiński, dr. 
.laworowicz, Płoszyński, dr. Antoni Seydu, 
Smiśniewicz, Suchocki i Wysocki.

Jako  członka przyjęto p. Grzesieckiego 
z Poznania, jako kandydatów na członków 
proponowano pp. Reszkę i Wysockiego z Po- 
znania.

Załatwienie innych spraw administracyj­
nych odłożono dla zbyt spóźnionej pory do 
przyszłego zebrania.

K R O N I K A  N A U K O W A .

lnw ersya w  zjawisku Magnusa. Magnus 
stwierdził bezpośredniemi doświadczeniami, 
że walec, umieszczony w prądzie powietrza, 
prostopadłym do jego osi obrotu, doznaje 
działania asymetrycznego, które usiłuje 
cofnąć go wstecz i zarazem posunąć od 
miejsca, gdzie prędkość obwodowa zwróco­
na jest przeciwko wiatrowi, ku miejscu, 
gdzie prędkość walca i prędkość wiatru 
mają kierunek jednakowy.

Z tego zjawiska, które tłumaczy zna­
ne zbaczanie pocisków działowych, korzy­
stała przez czas pewien artylerya, by zwię­
kszać prędkość kul. W tym celu systema­
tycznie nadawano pociskom ruch  obrotowy 
dokoła osi, prostopadłej do płaszczyzny 
strzału w kierunku takim, by licząc od po­
wierzchni gruntu , prędkość ich równikowa 
zwrócona była ku celowi. Dla wytłuma­
czenia zjawiska Magnusa balistycy przy­
puścili, że powietrze, doznając niejako wię­
kszej trudności w ślizganiu się wzdłuż tej 
ścianki, która obraca się przeciw wiatrowi, 
musi nabrać tara ciśnienia większego aniżeli 
przy ścianie przeciwległej, której rucli, prze­
ciwnie, ułatwia wypływ gazu. Zresztą, ba­
dając z pomocą chorągiewek kierunek prą­
dów gazowych w sąsiedztwie owego walca, 
Magnus doszedł do wniosku, że ciśnienia, 
którym ulega walec w stanie obrotu, fa­
ktycznie zmieniają się w pómieniony sposób 
w porównaniu z temi ciśnieniami, które od­
powiadają stanowi spoczynku. A. Łavay 
zamierzył uzupełnić badania Magnusa, ma­
jące charakter raczej jakościowy, badania­
mi ilościowemi i dokonać pomiaru ciśnień 
powietrza w bezpośredniem sąsiedztwie wi­
rującego walca.

Zgodnie z tein, czego oczekiwał na 
podstawie dawniejszych swych doświadczeń, 
Lavay stwierdził przedewszystkiem, żo 
zmiany ciśnienia ujawniają się w strefie sil­
nych depresyj, i że skutki najsilniejsze w y­
stępują w odległości mniej więcej 70° od 
punktu , wystawionego na bezpośrednie ude­
rzenia wiatru. Wbrew jednak dotychczaso­
wym tłumaczeniem, Lavay  nie znalazł zna­
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czniejszego zwiększenia ciśnienia w okolicy, 
która posuwa się przeciw wiatrowi, a nawet 
zdarzało mu się obserwować skutek od­
wrotny. F ak t  ten zdawał sio dowodzić 
możliwości zjawiska odwrotnego względem 
zjawiska Magnusa. Wobec tego Lavay za­
niechał czasowo bezpośredniego oznaczania 
ciśnień, co jest czynnością niezmiernie su b ­
telną, a zajął się natomiast pomiarem dzia­
łań poprzecznych zapomoeą specyalnego 
przyrządu, który sprowadza tę czynność do 
zwykłego ważenia. W ten sposób Lavay 
zdołał przeprowadzić dowód niezbity, że 
zjawisko Magnusa może ulegać odwróceniu. 
Wziąwszy walec bardzo dobrze wygładzony, 
można te zjawiska in wersy i otrzymać w roz­
miarze względnie znacznym; natężenie ich 
maleje w miarę zmniejszania się gładkości 
powierzchni walca. Dla wzrastających pręd­
kości obrotu, na wietrze słabym, o trzym u­
jemy działanie, zwrócone w kierunku, wska­
zanym przez Magnusa i o natężeniu rosną- 
cem. Na wietrze silniejszym, natężenie 
zjawiska naprzód rośnie, potem maleje, 
przechodzi przez minimum i znowu rośnie. 
Gdy prędkość wiatru jest dostatecznie wiel­
ka, minimum, o którem mowa, odpowiada 
pewnej odjeinnej wartości działania, i po obu 
stronach odpowiedniej prędkości obrotu 
istnieje cały szereg takich prędkości, dla 
których zjawisko Magnusa jest odwrócone. 
O rzędzie wielkości zjawiska daje pojęcie 
tabelka poniższa, w której mamy zesta­
wionych kilka wyników doświadczeń z wal­
cem, długim na 30 o n  o średnicy 7,2 cm
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Walec ton, dobrze wygładzony, był używa­
ny bądź w stanie naturalnym, bądź pokry­
ty  szorstką powłoką. Siły wyrażone są 
w gramach i oznaczone znakiem (-]-) w r a ­
zie, gdy działają w kierunku, przewidzia­
ł a m  przez Magnusa.

Rzut oka na tablicę powyższą daje poznać, 
jak  dalece rodzaj powierzchni ciał, umiesz­
czonych w prądzio powietrznym, możi 
zmienić własności aerodynamiczne; tak np. 
widzimy, żo tylko pod wpływe;n tego j e ­
dnego czynnika, na wietrze o prędkości 32 
metrów na sekundę i dla prędkości 2 500 
obrotów na minutę wartość zjawiska Ma­
gnusa przechodzi od -)- 150 do — 210 gra­
mów.

6'. B.
(O. R.)

Krople deszczowe kopalne. W sprawie 
t. zw. kropel deszczowych kopalnych, a ra ­
czej śladów ich, znajdowanych często na 
powuorzchni osadów uwarstwowanych, np. 
z tryasu, geolog austryacki Hófer w swo­
ich „Dynamogeologische S tudien“ zamiesz­
cza notatkę następującą. Zauważył on, że 
pęcherze gazu wydobywające się ze szlamu, 
wyciąganego podczas wierceń naftowych, 
pozostawiają na powierzchni ślady bardziej 
podobne do kopalnych śladów kropel desz­
czowych, niż rzeczywiste krople deszczu, 
padające na g run t piaszczysty lub mułko- 
waty. W rzeczy samej pod wpływem kro­
pel deszczowych powstają liczne nieregular­
ne zagłębienia, stykające się z sobą, o k ra ­
wędziach bardzo łagodnych. Tymczasem 
ślady deszczowe kopalne przedstawiają się 
jako małe, okrągłe dołki z dość ostrą k ra­
wędzią, leżące w pewnej odległości jedne od 
drugich, zupełnie jak ślady pęcherzyków 
gazowych w wyżej wymienionym szlamie. 
Oprócz tego, gdyby to były rzeczywiście 
ślady kropel deszczowych, to należałobyr 
przyjąć, że ławice piasku i szlamu musiały' 
od czasu do czasu wysychać, gdy tymcza­
sem pęcherze gazu pozostawiają ślady zaró­
wno pod wodą, jak  i na powietrzu. Wobec 
tego Hofer przypuszcza, że krople deszczo­
we kopalne są śladami wydobywania się pę­
cherzyków gazowych.

C. Ł.
N a t u r  w .  R u n d s c h a u .

Nowo znalezione dinosaury. W N atur-
wissenschaftliche Wochenschrift z 30 kwiet­
nia prof. Branca zamieścił notatkę o znale­
zieniu przez wyprawę niemiecką szkieletów 
gadów kopalnych, Dinosaurów, w warstwach 
dolno-kredowych w górach Tendaguru w nie­
mieckiej Afryce wschodniej. Szkielety na­
leżą do największych gadów kopalnych nam 
znanych i pod względem wielkości znacznie
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przewyższają słynnego Diplodocusa z warstw 
Laramie Ameryki Północnej. W samej rze­
czy najdłuższe żebro .Diplodocusa ma 1,85 m 
długości, gdy tymczasem niektóre żebra ga­
da afrykańskiego mają przeszło 2,50 m\ ró­
wnież kość ramieniowa nowoznalezioncgo 
dinosaura jest 2 V7 raza dłuższa, niż odpo­
wiednia kość Diplodocusa (2,10 m  zamiast 
0,95 m ). Pod względem wielkości dinosaur 
afrykański przewyższa największego ze zna­
nych dotychczas gadów kopalnych Atlanto- 
saurusa, którego długość wynosiła przeszło 
40 metrów. Z tego powodu prof. Branca 
zauważa, że jeżeli rzeczywiście olbrzymie te 
gady zadawalały się pokarmem roślinnym, 
jak to naogół przyjmują, to trudno wyobra­
zić sobie, w jaki sposób znajdowały dosta­
teczną ilość pożywienia. Tg samę trudność 
podnosił niedawno inny przyrodnik, J. 
Versluys, poddając myśl, że dinosaury ży- 
wiłyT się rybami.

C. Ł.

Badania nad powstawaniem  i rozwojem  
ja j rozw ie litk i (Daphnia magna). Płesznice 
(Cladocera) wydają jak  wiadomo, dwojakie 
jajka: „letnie" o błonach cienkich, rozwija­
jące się partenogenetycznie i „zimowe" 
o błonach grubych, zdolne do rozwoju tylko 
po uprzedniem zapłodnieniu. Na podstawie 
badań i hodowli Weistnann doszedł do wnio­
sku, że u płesznic zachodzi prawidłowa 
zmiana sposobu rozmnażania się, podobnież 
jak  zmiana pokoleń (płciowych i bezpłcio­
wych) u innych zwierząt. Prócz tego od 
rzucał on zupełnie wpływ wTarUnków ze­
wnętrznych na sposób rozmnażania się. Nie­
co później Kerherve, Issakowitsch i Popoff 
doszli do wręcz przeciwnych wniosków, przy­
pisywali bowiem warunkom zewnętrznym, 
mianowicie odżywianiu, wybitne znaczenie 
w tych sprawach. Scharfenberg w celu 
wyjaśnienia tej kwesty i przedsięwziął sze­
reg badań nad rozmnażaniem się Daphnia 
magna w rozmaitych warunkach odżywia­
nia. Hodował potomstwo jednej samicy 
przez szereg pokoleń w ciągu miesiąca, przy- 
czem kilkakrotnie osobniki jednego pokole­
n ia  dzielił na dwie grupy, pozostające w od­
miennych warunkach odżywiania. Wynik 
jego badań dowodzi oczywistego wpływu 
odżywiania; w razie dobrego i obfitego od­
żywiania rozwijały się prawie jedynie jaja 
partenogenetyczne, w razie umiarkowanego 
wkrótce także i jaja „zimowe“. Przez sto­
pniowe zmniejszanie ilości pokarmu osobniki 
rozmnażające się początkowo partenogene- 
tyćznie można było doprowadzić do wyda­
wania jaj „zimowych". To ostatnie zjawisko 
występowało tylko u pokoleń późniejszych. 
Zdaje się więc, że pokolenia następująco po 
sobie nie w jednakowym stopniu reagują na

bodźce zewnętrzne. Go dotyrcze działania 
niskiej temperatury, to djtychczasowe spo­
strzeżenia Scharfenberga świadczą jedynie, 
że niska tem peratura wpływa na opóźnienie, 
lecz nie na sposób rozmnażania się.

Cz. St.
(N aturw . Rund.).

Przodek psa domowego. Sprawa pocho­
dzenia psa domowego dotychczas jeszcze 
nie jest należycie wyjaśniona. Prof. Jeitte- 
les (1877 r.) wskazywał wilka indyjskiego 
(Canis pallipes), jako dzikiego przodka psa 
domowego. Większość jednak przyrodników 
pogląd ten odrzuciła. Trouessart ponownie 
zajął się zbadaniem tej kwesty i. Na pod­
stawie porównania licznej kolekcyi czaszek 
dzikich Canidae i psów domowych wyka­
zuje on bardzo bliskie pokrewieństwo Canis 
pallipes z psem owczarskim. Pies domowy, 
bez względu na rasę, na pierwszy rzut oka 
różni się od wilków, szakali i lisów wyż­
szym profilem czaszki. Silnie zarysowaną 
wydatność czoła, wgłębienie okolicy noso- 
łzowej widać z profilu, jako bardzo charak­
terystyczne zgięcie podwójne. Nadto łuk 
brwiowy wewnętrznego brzegu oczodołu, 
utworzony przez złączenie wyniosłości czo­
łowej z kością łzową, wystaje naprzód i jest 
otoczony od wewnątrz rowkiem mniej lub 
więcej głębokim. Przedni koniec kości no­
sowych wystaje poza kość międzyszczęko- 
wą. Wreszcie górny ząb tnący jest stosun­
kowo mniejszy, niż u  wilka. Profil czaszki 
wilków, szakali i lisów ma tylko jedno zgię­
cie. Otwór oczodołów jest skośny, skiero­
wany do góry, podobnież jak u  gadów. We­
wnętrzny brzeg oczodołu jest gładki, bez 
wystającego łuku  brwiowego. Koniec przed­
ni kości nosowych nie wykracza poza kość 
międzyszczękową. Wreszcie ząb tnący jest 
bardzo mocny', przynajmniej u wilka. Otóż 
indyjski Canis pallipes jest jedynym ga tun­
kiem dzikich Canidae, posiadającyTm wydatny 
łuk brwiowy, charakterystyczny dla psa do­
mowego. Wszystkie inne cechy również zbli­
żają gatunek ten do psa domowego. Jeżeli 
właściwości czaszki mają jakiekolwiek zna­
czenie, można przeto utrzymywać, że pies 
domowy pochodzi od Canis pallipes.

Cz. St.
(Rey. gen. des Soien.-).

Wiadomości bieżące.

Tow arzystw o Naukowe w arszaw skiej.
Na posiedzeniu Komisyi Meteorologiczne 
przy Wydziale ill-im Towarzystwa Nauko­
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wego warszawskiego, odbytem w dniu 26 
maja pod przewodnictwem p. S. Dicksteina, 
odczytane zostały następujące referaty:

1) P. K. Milde: „O przebiegu ciśnienia 
i temperatury w Silniczce w okresio dwu­
dziestopięcioletnim (1886 — 1910)“.

2) P. Wł. Gorczyński: „O wartościach
heliograficznych dla ziem polskich1'.

Dnia 1 b. m. odbyło się posiedzenie Wy­
działu 111-go (nauk matematycznych i przy­
rodniczych) Towarzystwa Naukowego war­
szawskiego, na którem wygłoszono komuni­
katy  następujące: 1) p. Z. Weyberg: „P rzy ­
czynek do poznania zasadowych glinokrzc- 
mianów wapniowych typu  margarytowego, 
zawierających bromek wapniowy“. 2) P. Z. 
Weyberg: „Przyczynek do poznania chemi- 
zmu sodalitów siarczanowych11. 3) P. St. J. 
Thugutt:  „O alofanoidaoh“ . 4) P. W. Sier­

piński: „O pewnej funkcyi ciągłej z panta- 
cbiczną mnogością odcinków stałości11. 5) P. 
Wł. Gorczyński: „Pierwsze prace w obser-
watoryum meteorologicznem pod Grodzis­
kiem. Cz. l u. 6) P. J. Sioma (przedstawił p. 
SL Miklaszewski): „Kaolin i żelaziak bru:
natny Kadzielni*4. 7) P. J .  Sioma (przedst.
p. Sł. Miklaszewski): „Gliny" czerwone wy­
żyny Kieleckiej". 8) P. J. Sioma (przedst. 
p. Sł. Miklaszewski: „Utwory kaolinowe wy­
żyny Kieleckiej11. 9) P. O. Łopuski (przed, 
p. J .  Lewiński): „Fauna kredowa lubel­
skiego. Cz. 11“. 10) P. Sł. Miklaszewski:
„Absorpcya w glebach formacyj starszych1*.
11) P. Sł. Miklaszewski: „Gleby okolicy Bo­
chni i Wieliczki**. 12) P. Sł. Miklaszewski: 
„Gleby powiatu m!awskiego“. 13) P. H. 
Raabe (przedst. p. J .  Tur): „Amoebidium 
parasiticum Cienk. Cz. II. Ciałka metachro- 
matyczne**.

Spostrzeżenia meteorologiczne
z m aja  1911 r.

(W iadom ość S tacy i C e n tra ln e j M e teo ro lo g iczn e j p rz y  A luzeum  P rzem y słu  i R olnictw a w W arszaw ie).
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